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Miejsce i czas wydarzeń Żółkiewka, dwudziestolecie międzywojenne

Słowa kluczowe dzieciństwo, życie codzienne, budowa szosy

 
Budowa drogi z Żółkiewki do Krasnegostawu
Pamiętam dobrze jak budowano drogę.  Bo przecież do Krasnegostawu było 28
kilometrów i była powybijana ta droga, brzydka, tak zwany gościniec był. I któregoś to
roku, nagle przyszli  panowie,  cała ekipa,  i  stawiali  coś,  parzyli  przez jakieś tam
instrumenty, to się nazywało chyba teodolity, i  stawiali tyczki przy drodze. Ja się
pytam ojca: „Co to się takiego robi?” Ojciec mówi: „Mają budować drogę bitą, szosę
do Krasnegostawu”. I rzeczywiście. Po tym zaczęli zwozić ogromne ilości piasku,
kamieni na tę szosę. A to 28 kilometrów jest do Krasnegostawu, to pewnie jakieś
etapy tam były także. W Żółkiewce to były ogromne sterty tych kamieni. I jedno to
pamiętam,  jak  przyszli  robotnicy  w  takich  dużych  skórzanych  czy  ceratowych
fartuchach, z długimi młotkami i rozbijali te kamienie na drobny taki tłuczeń. Mnie to
się strasznie podobało. Mówię: „Tato, tatusiu, kup mi taki młotek”. I  kupił  mi taki
młotek. A później to ja chcę razem z nimi rozbijać. Więc ja z jednym majstrem byłem
umówiony, to ojciec był umówiony właściwie, rano wstawałem, brałem stołeczek taki i
razem z  nimi  te  kamienie  tłukłem.  A  jak  mnie  mama już  wołała  na  obiad,  to  ja
przychodziłem na obiad, i  jak wracałem to po to tylko, żeby odebrać zapłatę. Bo
dostawałem za to 10 groszy, które ojciec dawał temu majstrowi, który dawał mnie. To
były pierwsze moje zarobione pieniądze. 10 groszy.
Najpierw trzeba było zdjąć całą warstwę ziemi głębokości jakiejś przynajmniej 20
centymetrów albo i więcej. To wszystko się łopatami robiło. Na boki tam odrzucali tę
ziemię, furmanki podjeżdżały, to było zawsze kilkadziesiąt furmanek, i  gdzieś tą
ziemię wywozili. Później zaczęli zasypywać to piaskiem. Układać, zasypywać bardzo
grubo piaskiem. Nie, że tam posypał, ale to kilkadziesiąt centymetrów piasku i trzeba
było ubijać ten piasek. Mieli takie instrumenty do ubijania. A potem tym tłuczniem
posypywali to. Bardzo grubą warstwą posypywali. Też przynajmniej to było jakieś 10
centymetrów grubości albo więcej. W końcu jak to już było zrobione, to przyjechał
wielki walec i wyrównał. Ale to był rzeczywiście olbrzymi walec, tylko, że nie miał
napędu. To były konie. Taki walec ciągnęło sześć koni. Miał dyszel z jednej i z drugiej



strony. I z przodu i z tyłu miał dyszel. Bo on nie mógł zawrócić ten walec. Był taki
ciężki, bo to był z jakiegoś albo metalu, albo i betonu. I nie było mowy o zawróceniu,
więc tylko przeprzęgano te konie. Jak w jedną stronę, a później nie, to do drugiego
dyszla. W drugą stronę. No i w końcu ta szosa powstała. Ja już jechałem na egzamin
do  Krasnegostawu  szosą.  Powstała  spółka  jakaś  tam  tych  chłopów,  i  kupili
samochód, który się pięknie nazywał Błyskawica. I jechał 28 kilometrów całą godzinę.
Przejazd  kosztował  złotówkę.  Bo  przed  tym to  Żydzi  wozili.  Jeździli  parą  koni.
Kiepskie to były szkapy, ale jeździły. Zabierali dwanaście osób. Były takie dwa duże
siedzenia ze słomy czy tam z czegoś innego i miejsce na jakieś tam pakuneczki, i te
konie biedne, bo to były chude konie, paskudne konie. Kosztowało to 60 groszy. I to
ciekawe, bo jak już była szosa i jeździło się samochodami, to jeszcze Żydzi mieli
powodzenie. Jak oni na tym wychodzili, to nie wiem, bo to przecież niewiele brali, po
60 groszy. A konie muszą dużo jeść. Prawdopodobnie pewnie jeszcze wozili jakieś
towary do Krasnegostawu i z Krasnegostawu. A ja do gimnazjum jechałem jeszcze
furmanką, ale już po nowej drodze. Wiózł mnie i mamę swoją, taki pan Podgórski. A
ja  jechałem z jego synem Marianem, Maniusiem, na egzamin do Krasnegostawu. A
obok tej szosy z kamieni, jeszcze pozostała taka wyrobiona polna droga. I koniem
jest lepiej jechać, więc jechaliśmy tą polną drogą.
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